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Z frontu krakowskich dzieci: Wydawanie obiadu. Na prawo komendant kompanii nadporucznik Ko-pak.

w zgodzie z „Marsem44, więc i ten jedyny jej przed­
stawiciel zamienił miecz walecznych na... wóz pro­
wiantowy. gdyż, jak sam o sobie mówi, w figlar­
nych strofach z wojenki:

Słimfrm wprzód w tyra Herce,
Marząc wciąż o Melpomenie,

; Lecz, że mam na odwr< t serce,
Więc teraz jestem przy trenie.

Naturalnie przy trenie znalazł sympatyczny autor 
dpsyć czasu na „treny*,.. I«cz nie, żałosne. — .Jak

Nad świeżą mogiłą.
Nieubłagana śmierć zbiera ciągle obfite żniwo. 

Niema dnia, by nie ubył ktoś z grona naszych naj­
bliższych, a pokos jej nie osz<z dzi nikogo, młody, 
czy pochylony wiekiem. J śli starzec zimknie oczy 
i wykreślonym zostaje z pośród żyjących, godzimy 
się z losem, jeśli jednak odejdzie od nas człowiek 
w pełni sił i zapału do pracy, boleść nasza tem 
większa.

I zndw stoimy nad świeżą mogiłą, w której

Nad świeżą mogiłą: S. p. Jan Kukuez, profesor 
gimnazjum św. Anny w Krakowie.

lonym raz swym zasadom narodowym nie sprzenie­
wierzył się nigdy, występował z niemi i bronił ich 
zawsze i otwarcie. Był to typ twardego S'ązaka 
i szkoda, że nie danem mu było dział; ć dłużej na 
Śląsku.

Cześć Jego pamięci!

To też zaskarbił sobie ogólną wdzięczność i miłość. 
Wyraz uznania dla tej pełnej p< święcenia działal­
ności kapłana burmistrza dały również i włhdze po 
lityczne, które po skończonej inwazyi pozostawiły 
w jego rękach burmistrzowstwo, a w połowie li 
stopada 1^15 roku generał Collard, jako ówczesny
c. k. namiestnik, przesłał __ ____
księ^z i Swi*-ykowskiemu 
nominacyę na komisarza 
rządowego miasta Gorlic.

fama niesie, wykończył „R v letę wojskowąK z życia 
swvch zu hów w polu, ze śpuwami i tańcami. — 
Wesoła i fLlarna, jak nasi Krakowiacy, których 
humor nie opuszcza nawet w największem niebez- 
pieczi ń <twie. Po ske ńczonej woience Kraków będzie 
miał sposobność oklaskiwać swego ulubieńca i jego

Z frontu krakowskich 
dzieci.

Pułk trzynasty „kra­
kowskich dzieci44 w obecnej 
wojnie światowej dawał bez 
pi z rwy dow od y  swego 
męstwa. W 1 pcu ubiegłe 
go roku za wywalczenie 
przeiśria przez rzekę Moł 
dawę (v  obroni^ Bukowi­
ny ) wyszczegt 1 nony zo­
stał w komunikacie naczel­
nej Komendy.

Zihartowana, doświad 
czona. bez przerwy w boiu, 
nasza „trzynastka44 prze­
szła kitka razy w?z *rz 
i wzd uż cały kraj. Mimo 
to nasi chłopcy po dziś 
dzień nic nie stracili ze 
swej brawury i humoru, 
a za mężną postawę żoł­
nierską zost 1 pochwaleni
przy przeglądzie przez księcia Leopolda Bawar­
skiego. Pujtdynczo każdy z m>h zda się spowa 
żniał, nabrał tęr/yzny ducha, 1 cz humor nigdy na­
szych zuchów nie opuszc a. N ech tylko zbierze się 
klcu razem, a już sypią się dowcipy, żarty, natu­
rę 1 iie ws/ystkie połą z >ne ze wspomuien ami o uko­
chanym K akowie.

B » rzeczywiście Krakowa tu na froncie „trzy- 
aastki44 więcej, niż w s»mym K-akowie; młodzież 
uniwersytecka, profesorowie gimnazy lii, magistrat, 
Straż ogniowa, handl >wcy, sportowcy, kelnerzy i jak 
powiada kolęda:

Szewcy, krawcy, eyruicy.
Kuśnierz, piekarz, powruźney i t. d.

H ndel, rękodzieła, przemysł, nauka i sztuka, 
wszystkie te działy mają swonh przedstawicieli... 
Jedynie ta ostatnia jest bard/.o skromnie reprezen­
towana przez jednego, j^dyaego prz» d>tew c ela 
„Melpomeny44, popul rnego artystę i autora. St fina 
Turskiego. L cz, że „Melpomena44 nigdy nie żyła

Z frontu krakowskich dzieci: Pułkownik Pojzinski dekoruje trzynastakdw za waleczność

nowe typy, wystudyowane tu na froncie, wśród 
świsłu kui.

O obchodach uroczystych, związanych z trady- 
cyą Krakowa nie zapominaia trzynastacy. — Mieli 
więc swego „Mikołajka44. K lędników ze Szopką 
i Osiołkiem „Pasterkę44, „Sylwestra44, „Trzech 
K ó i M. W  czasie mszy pasterskiej, odprawie nej 
prze'. k<ięd«a kap 1 na pułkowego w miejscowym 
kościółku, odśpiewał chór tr/ynastaków z towarzy­
szeniem orkiestry s*z reg k< lęd. Po sk< ń zonem na 
boż ń<twie. edv starszyzna opuściła świątynię, zgro­
madzili się Krakowiacy koło żłóbka, wykonanego 
przez oddzi ł pionu rów. jeden wydobył z kieszeni 
olbrzymie „Kantyczki krakowskie44 i przy bladem 
świetle lampki łojowej, poklękawszy na kolana, jak 
pastuszkowi, kolędowali d ugo w noc swemu ko­
cham mu Dveciątku, jakbv pragnęli sobie wyna­
grodzę, że nie mogą kolędować u Dominikanów, 
św Barbary Franciszkanów i w innych krakowskich 
świątyniach.

spoczął ś. p. Jan Kukucz, profesor gimnazvum 
św. Anny w K-akowie. Urodzony w roku 1870 
w Końskiej na S'ąsku austryackim, po ukończeniu 
studyów w Cieszynie, Krakowie i Wiedniu, poświęcił 
się zawodowi nauczycielskiemu i pracował owocnie 
nad wychowaniem młodego pokolenia, tej nadziei 

  narodu. Prócz zajęć za­
wodowych brał też żywy 

, udział w ruchu narodo-
' wym, zwłaszcza na S ąsku.

Po odbyciu praktyki 
nauczycielskiej w gimna- 
zyum św. Anny, gdy ty'ko 
o tw a r to  w roku i895 
polskie gimmzv um w Cie­
szynie, zaczął pracować dla 
d o b r a  swych rodaków. 
Władze szkolne śląskie nie 
zgodziły się jednak na o- 
choczego, ale nieegzamino- 
wanego kandydata, musiał 
też «zukać na-razie zajęcia 
w Gtlicyi i pełnił obowią­
zki zastępcy nauczyciela 
w III gimnazyum F an- 
ciszka Józefa we Lwowie, 
skąd, po uzyskaniu kwal fi 
kacyi nauczycielskiej, wró­
cił do gimnazyum polskie- 
gn w Cieszynie w roku 
1898 Dobiwszy do upra­
gnionego celu, me zaznał 
ieduak spokojr eg > żywota. 
Em rgiczny i pełen werwy 
nauczyciel pragnął szybkie­
go postępu polskości w swej 

rodzinnej krainie, zaczął dziJać poza szkodą w różnych 
towarzystwach oświatowych i nie nadał się nie tylko 
niechętnym temu rozwojowi władzom, lecz nawet 
powolnym, do uległości nawykłym kierownikom na­
rodowym.

To też, kiedy udzielony mu urlop ze szkól ga­
licyjskich się sk< ń zył, a gimnazyum cie-z ńskie 
upaństwowione je* z ze nie zostało, musiał rozgnry 
czony ustąpić ze swego rodzinnego zakątka i przem* ść 
się znowu do Galicyi. Tu dostał się najpierw do gim­
nazyum w Złoczowie, a gdy ostry klimat tamtejszy 
zaczął mu szkad.zjć^prz.euiósL.się .do .IL gimnazyum 
w Baszowie, a stamtąd w roku liilO do Kratowa.

C ężka praca zawodowa zawcześme podcięła jego 
zdrowie, a śnierć żony i rozbicie ogniska domo­
wego —  również źle na niego wpłynęło.

Choć ciało u niego niedomagało, duch jego był 
zawsze silny, nieugięty do ostatniej chwili. Utrwa-


